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Nr. 55 (Wydanie poranne). 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


£ dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
8 jednorazową przesyłką: 


tocznie . 30 K — h | rocznie . . 
kwartalnie 7 „50 „| kwartalnie . . 
miesięcznie 2 „50 „| miesięcznie . . 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. -- W innych 


krajach miesięcznie 4 Pr. 
więkopisów Redakcja nie zwraca. 
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Be Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik Polski 


który EJ 
wychodzi dæma dziennie 
© godz. „S$ rano i o £5 popol 


PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie 2 korony 
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 

na prowincji £2 kor. 5O hal. 
(z dwurazową przesyłką £ kor.). 

NE auu 

Przy Dziennika Polskim prenumerować można 

+ BLUSZCZ + 
najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkicna 


mód najświeżs j 
szych i tablic krojów, 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 


we Lwowie £3 korony 
ua prowincji Æ kor. SO hal, 


Ruch socjalistyczny w Kró- 


lestwie. 
Lwów 3 lutego. 

We środę, jak już doniosły nam telegra- 
my, panował w Warszawie względny spokój. 

a wczoraj (czwartek) zapowiadano nowe i 
groźne rozruchy, ale i dzień wczorajszy, jak 
stwierdzają nadeszłe dotychczas telegramy, 
minął również przeważnie spokojnie. 

Wszystkie listy, nadchodzące z Warszawy, 
stwierdzają jednozgodnie, iż wojsko i po- 

icja brały czynny udział w rozru- 
chach, a jak już donieśliśmy, Berliner Ztę. 
otrzymała od jednego z lekarzy list, zarzuca- 
jący p'licji, że ona wyznaczała wprost do 
akcji rabusiów i złodzieji, wskazując na 
sklepy do rabowania, a obiecując w za- 
mian bezkarność, Lecz żołnierze nie- 
tylko na spółkę z motłochem rabo- 
wali sklepy, lecz także dopuszczali 
Się rabunków na spokojnych mie- 
Szkańcach, przechodzących poje- 
dynczo przez ulicę. Osób cbrabowanych 
do szczętu przez żołnierzy jest w Warszawie 
mnóstwo, a między innemi ofiarą takiego ra- 
bunku padł także korespondent warszawski 
Nowej Rejormy. Opisuje on tę scenę, jak na- 
stępuje : 
Gdy w niedzielę o godzinie 12 wraca- 
łem do domu na Nowolipiu, zastąpił mi na 
trotuarze drogę sołdat wołyńskiego gwardyj- 
skiego pułku, a zmierzywszy Się do mnie 
z karabinu, zawołał : 

— Dawaj diengi polskij miatieżnik. 

„Miałem 3 ruble srebrne w kieszeni, a 
więcej pieniędzy w kieszeni kamizelki. Wy- 
jąłem te 3 ruble i oddałem. 

— No, dawaj, szto u tiebia w karmanie. 

Wyjąłem Papierośnicę. 

— Oddaj czasy (zegarek). 

Wyjątem zegarek i oddałem. 

— No, stupaj, skorcje, kuda tiebia ugo- 
dno — poczęstował mnie kolbą w kark. 

Nie dałem sobie dwa razy powtarzać i 
puściłem sięgpędem. Sołdat mnie dopędził i 
złapał za kołnierz. 

— Słysz, ty, nie biegom, a szagom cha- 
di, a to tiebia ustrelut. 

Było to ostrzeżenie, żeby iść zwykłym 
krokiem, gdyż do biegnących mają rozkaz 
strzeląć. Idąc alejami Jerozolimskiemi, zauwa- 
Żyłem policjanta z rewolwerem w ręku, 
Obdzierającego jakiegoś przy- 
zZwoicie ubranego mężczyznę. 
A Ulica Marszałkowska — pisze dalej ten 

„€Spondent — przedstawia jeden obraz 
czenia, Prawie wszystkie sklepy zrabo- 
a Spustoszone. Na ulicy przechodnie 
i rabądali, że żołdactwo napadało 
zy pol gło zarówno z motłochem, 
pr: icja pomagała, obdzierając 
zechodniów z pieniędzy i ko- 
$ztowności. 
iż orespondent warszawski Czasu donosi, 
-i poeta Gomulicki omal nie padł ofiarą kuli 
Oskiewskiej. Gdy przechodził ulicą, kula 
Snęła mu tuż nad kapeluszem. Redaktor 
„ dr. Witold Lewicki, draśnięty w ucho 
Szablą, na szczęście lekko. Wiele osób, które 
Wcale nie brały najmniejszego udziału w ro- 
zruchach, jest również ranionych, gdyż zu- 
A žołdactwo nikogo nie oszczędzało, 
się przytem pełne grozy sceny. 
e z Osób, która w niedzielę wyjechała 
Z aj SZAWy i przybyła do Poznania, opo 


wiedziała w redakcii A 

następujące zh deja Kurjera Poznańskiego 
y UCIEC z tego piekła, jakiem jest 
dziś Warszawa, udaliśmy się w niedzielę na 
dworzec. Nie zdołaliśmy jednak uniknąć wi- 
doku krwi i Scen rozdzierających. Na ulicy 
Marszałkov skiej bowiem Eblapczyk jakiś, do- 


że ubrany, w dzą: mnóstwo rozbitych szyb, 


Płótna, szyłony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, Ścierk 


z dwurazową przesyłką: 
38 K 
9 
3 


„DZIRNNIE POLSKI" — Lwów, pisc Marjacki t. 7 


redaktorowie: 


uderzył pięścią w jakieś siłuczon 

Stawowe. Szyba osunęła się z łoskotem, lecz 
za chwilę runął strzał. Obejrzałem się. Chło- 
piec leżał na ziemi, krew mu płynęła obficie 
z ust i nosa, ręce konwulsyjnie drapały cho- 
dnik. O kilka kroków stał żołnierz z dymią- 
cym karabinem, 

Przed Samym dworcem  warszawsko- 
wiedeńskim inna scena: Dworzec otoczony 
wojskiem. Ludzie cisną się. Rozlegają się 
jakieś głosy, nawoływania, wreszcie przera- 
źliwy okropny krzyk rozdziera powietrze. Ja- 
kaś kobieta z potarganemi włosami wypadła 
z tłumu, rzuca chustką od siebie i targa po- 
darty kaftan na sobie. „Zabiliście mi męża — 
krzyczy — zabiliście mi męża na wojnie — 
to i mnie zabijcie*... Przejęty do głębi tą 
sceną udałem się na peron. Po drodze uwa 
żałem, iż mnóstwo osób wysiadało na po- 
mniejszych stacjach. Na dworcach ciśnie 
sę publiczność i dopytuje o wiadomości z 
Warszawy... 

Korespondent N. Reformy opisuje znów 
następujące sceny: Na rogu ul. Szpitalnej 
i Brackiej po prawej stronie chodnika prze- 
chodził jakiś student, w stronie Marszałko - 
wskiej rozległo się kilka strzałów i student 
padł. Podbiegiem do niego, lecz nie dawał 
znaków życia, a tylko z rany poniżej ucha 
krew się sączyła. W chwilę nadbiegło kilku 
studentów i zabrali... trupa. Zdołałem się 
tylko dowiedzieć, że się nazywał Dzierzbicki 
i jest synem doktora medycyny. Wracał naj- 
spokojniej do domu. 

Mówią — pisze korespondent Czasu — 
że dziennikarze nadużywają frazesów. Cóż 
wygląda bardziej na frazes: „krew płynęła 
rynsztokami* ? A przecież ja dzisiaj sam wi- 
działem, jak na wąskiem przejściu w Chmiel- 
nej, po salwie zaczerwienił się ściek, pełny 
po odwilży... Nawet nikt nie został na pla- 
cu... Wystarczyło kiłku rannych... 

Jeden z wybitnych literatów warszawskich 
poruszył myśl, aby ktoś wystąpił w Warsza- 
wie z akcją uspakajającą, bo — jak pisze — 
ci, do których to należy ex officio, stracili 
głowę i w wieku XX stosują środki z epoki 
Iwana Groźnego l... „Musi się zawiązać jakiś 
nowy komitet obywatelski i w porozumieniu 
z „władzą* wydać odezwę do obłąkanych 
tłumów. Możeby pod tą odezwą znalazły się 
pepularne nazwiska? Duchowieństwo też głos 
zabrać powinno. Trzeba za jakąbądź cenę 
rozjaśnić ten straszny mrok, w którym ludzie 
od kilku dni się duszą, zabijają, są zabijani, 
nie zdając sobie sprawy: dlaczego to czynią, 
dla kogo i w jakim celu? Tym nieszczęśli- 
wym trzeba dać chleba i Światła, otworzyć 
przed nimi jaśniejsze horyzonty! Tymczasem 
cóż ci nędzarze dostają? Kule i knuty! 

..Wola zasiana trupami! Biedaki dobro- 
wolnie szli na strzały, mówiąc: „Mają nas 
zabijać gdzieś tam w Mandżurji, wolimy tu 
być zastrzeleni, bo przynajmniej na własnej 
ziemi nas pochowają! Zresztą, w każdym ra- 
zie czeka nas Śmierć z głodu“. To nie „ko- 
muna*, to poprostu rozpacz. Trzeba więc 
najpierw odezw — rozumnych į serdecznych 
odezw — od braci do braci; następnie trze- 
ba czynnej pomocy, ale prowadzonej nie tak 
niedołężnie, po stronniczemu, jak dotąd. Niech 
ludzie praktyczni obmyślą cały szereg publi- 
cznych robót, niech zatrudnią setki tysięcy 
rąk, wyciągniętych rozpaczliwie po chleb i 
pracę !* 

Myśl to piękna, podyktowana przez Ser 
ce pełne miłości i współczucia, ale — jak się 
zdaje — władza sama nie chce spokoju. Jak 
bowiem Cz s donosi z Warszawy, jeden 
z pierwszych w narodzie napisał 
odezwę, poszła deputacja do wła- 
dzy, aby pozwoliła rozlepić pla- 
katy, ale „władza* delegatów nie 
przyjęła. 

, , Cheć nastąpi spokój w Warszawie, cho- 
ciaż zgniecione zostaną strejki, które wybu- 
chły na prowincji, to pomimo tego będzie 
ciągle wrzało, bo nie zostaną usunięte skutki, 
które ten groźny ruch wywołały. Niezadowo- 
lenie i rozpacz zapanowały już w szeregach 
rezerwistów, powołanych i wysłanych na da- 
leki Wschód, a niezadowolenie to i rozpacz 
tę wywołało głównie dzikie i' brutalne zacho- 
wanie się oficerów z żołnierzami. Dowodzi 
tego list, który jeden z dziennikarzy warszaw- 
skich otrzymał od rezerwisty z tymczasowego 
garnizonu w drodze na daleki Wschód. List 
ten brzmi: 

„W imieniu moich rodaków, którzy zno- 
szą tu ciężką biedę i niewolę, dla której, aby 
opisać, brak słów na nakreślenie tego obrazu 
nędzy i poniżenia naszej godności. Jeszcze 
my są niedaleko od rodzinnej ziemi, a już 
doznaliśmy losu takiego, że i w Mandżurji 
nie może być gorzej. Traktowani jeste- 
śmy, jak dzikie zwierzęta. Jeszcze 
człowiek się nie przeżegna, wstając ze snu, 
a już go byle ciura wita słowami, których tu 
nie umieszczam, gdyż i tak są zbyt popular- 
ne. Sypiamy, jak świnie w chlewach. U do- 
brego gospodarza, to i Świnie) mają czyściej. 
Karmią nas pod gołem niebem; jak ręka 
zmarznie, jemy drugą. Lecz najbardziej Się 
nam niepodoba to barbarzyńskie obchodzenie 
się oficerów. Niektórzy z nich biorą się do 
bicia, łają i wymyślają. Ałe dzięki Bogu 
oświata z nas zrobia ludzi, którzy pojmują 
Swą człowieczą godność; gdyż to już nie są 
młodziki poberowi, lecz ojcowie dzieciom. 


OR K. OSTASZEW 


e okno wy- 


7 


wychodzi 2 razy dziennie. 


We Lwowie piątek dnia 3 lutego 1905. 


DLIENNIK POLSN 


POrARUP . 
pspołudniawy. . 4 halerzy | popołudniowy . 


Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wierzaj petitowy albo jego miejsce 20 haierzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłang 40 ha.crzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 kalerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersa petitowy 60 halerwy 


Numer pojedynczy: 
we Lwawie! aa prawizoji 


. : „ G kztermy | porammy . . . W aam 
5 kalęrzy 


Więc jedni głośnie postanowiliśmy, aby wy- 
dano broń i ładunki, wszystkim wogóle stro- 
jowym i niestrojowym, a przy pierwszej le- 
pszej sposobności wykłuć i wystrzelać tych 
naszych dręczycieli, a w końcu miasto puścić 
z dymem. 

„Ludność miejscowa rekrutuje się prze- 
ważnie z proletarjatu. Oni nam dodają ducha. 
Pierwsza lepsza noc będzie świadkiem krwa- 
wego dramatu, jaki się w najbliższej przy- 
szłości rozegra w miasteczku. Wszystkiego 
wojska jest tu około 25.000, A pasibrzuchów 
jest nie więcej, jak stu. Broni nam wydali 
już z 10.000. My się teraz czujemy panami. 

„Proszę w imieniu wszystkich zapaso- 
wych, aby pan ten list ogłosił drukiem. Niech 
się z pańskiej gazety dowiedzą nasze żony i 
dzieci, że przyszła godzina wolności, żeśmy 
wytępili naszego wroga. On nas sam uzbroił 
na swoją głowę*. 

Trzeszczą wiązadła nawet w armji. Ile w 
tem wprost desperacji — ile w tym jednym 
liście zamętu pojęć, uczuć: pacierz, pożoga, 
oświata, agitacja — i naiwność, że list mo- 
że być drukiem ogłoszony w Warszawie ! 

W złowrogim korowodzie maszeruje 
przed oczyma wyobraźni; i wszystkie świe- 
że sceny na warszawskim bruku — i ten 
pochód zemsty — i te tysiączne w Mandżurji 
mogiły, w których spią Snem nieprzespanym 
żołnierze... z nad Wisły. 

(Tel. „Dziennika Polskiego“). 
Sytuacja w Warszawie. 


Warszawa. Kolej warszawsko-wie- 
deńska strzeżona jest przez wojsko. Ruch 
wagonów od Warszawy aż do Wisły wstrzy- 
mano. Biura zamykane są o godzinie wcze- 
Śniejszej, niż zazwyczaj. Operacje sfer finan- 
sowych prawie zupełnie ustały. , 

Szef policji zauważył, że z rogów ulic 
usunięto wszystkie napisy, a ogłoszenia po- 
licji zamazano farbą. Wobec tego zarządził 
przywrócenie dawnych napisów i ukaranie 
winnych. Agenci policyjni otrzymali polecenie 
zwracać zwłaszcza uwagę na proklamacje. 

Warszawa. Stwierdzono identyczność 
zabitych osób. Na żądanie rodzin wydawano 
zwłoki, pod warunkiem, że natychmiast będą 
pochowane. 24 trupów nie agnoskowano. 

W okolicy Warszawy rozp oczy- 
na się strejk. 

Warszawa. Według doniesień lekarzy, 
liczba zabitych ma wynosić około 600, 
liczba rannych kilka tysięcy. Grzebanie 
zabitych odbywa się nocą pod osłoną woj- 
ska. Wiele osób, które nie brały udziału w 
rozruchach, zostało zranionych. . 

Część socjalistów jest zdania, że ludzie, 
którzy plądrowali sklepy, byli do tego na- 
mówieni przez policję. x 

Odezwa do robotników powiada między 
innemi: „Strzeżcie się, ażebyście nie dali się 
pociągnąć przez rząd do czynów, któreby 
mogły nasz rewolucyjny  sztandąr zbez- 
cześcić“. s 

Najwięcej ucierpiała ulica Marszałkow- 
ska.» W rzeczywistości plądrowano sklepy 
rosyjskie i rosyjskich żydów. 

Rozporządzenie generał-gubernatora 
warszawskiego. 

Warszawa. Na podstawie „wzmo- 
cnionej ochrony“, wydał generał-gibernator 
następujące postanowienia: 

Zakaz gromadzenia się na ulicach, pla- 
cach publicznych i w domach prywatnych: 
Zgromadzenia na miejscach publicznych będą 
przez policję i wojsko rozpraszane. Posiada- 
nie lub sprzedaż broni bez pozwolenia wła- 
dzy podlega karze. Podczas demonstracji ma- 
ją najbliższe okna, balkony i bramy być 
opróżnione. jeżeli z dachu którego domu pa- 
dną strzały, lub będą rzucane kamienie, to 
oprócz innych pociągnięty będzie do odpo- 
wiedzialności właściciel domu, lub też za- 
rządca. Na zarządzenie gubernatorów : war- 
szawskiego i piotrkowskiego, powinni wła- 
Ściciele pizedsiębiorstw handlowych i prze- 
mysłowych zamykać swe interesy. Przekro - 
czenie tych przepisów w Warszawie i w Ło- 
dzi, tudzież w gubernjach: warszawskiej i 
piotrkowskiej, karane będzie aresztem do 3 
miesięcy, lub grzywną. 

Śtrejk w Kaliszu. 

Kalisz. Od wczoraj (czwartek) 
przedpołu dniem wstrzymano robotę we 
wszystkich fabrykach. Gazety również 
nie wyszły. 

Wieści z pogranicza. 

Wrocław. Do Schlesische Ztg, dono- 
szą z pogranicza w Królestwie Polskiem, że 
jeszcze we wtorek panował tam Spokój; we 
środę wybuchły zaburzenia w 
Dąbrowie i Sosnowcu. W dniu tym 
jeszcze pracowano. Na dany znak robotnicy 
udali się wielkiemi grupami do fabryk i wy- 
musili zaprzestanie pracy. P 

Pewna grupa zmusiła policjanta, napo- 
tkanego po drodze, by z nią razem chodził 
po fabrykach. Do Sosnowca przybył pułk 
kozaków. 

Rosyjscy kapitanowie żandarmów dali 
znać władzom pruskim, że ludność się burzy 
i obawia się, iż z zagranicy może nadejść 
wojsko niemieckie, oraz że krąży wśród lu- 
dności pogłoska, iż zamierzone jest zniszcze- 
nie mostu przez graniczną Przemszę w My- 
słowicach. Landrat katowicki zarządził na: 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


nim żandarmów. 

Prezydent regencji w Opolu i landrat 
katowicki zjadą do Mysłowic, aby na miej- 
scu postanowić dalsze zarządzenia. 

Wczoraj doniesiono, że w Sosnowcu 
panuje spokój; lecz ludność jest wzburzona. 
A UM 


Demonstracja antirosyjska 


w Krakowie. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego") 


Kraków. Wczoraj o godzinie 10 przed- 
południem w ujeżdżalni Targowskiego (przy 
ulicy Rajskiej) urzągziło stronnictwo socjalno- 
demokratyczne publiczne zgromadzenie z po- 
rządkiem dziennym: „Dyskusja o najbliższych 
zadaniach polskiego ruchu robotniczego w do- 
bie obecnej". Ujeżdżalnia zapełniła się ucze- 
stnikami. Przewodniczyli: Misiołek i Englisch. 
Poseł Daszyński mówił obszernie o wy- 
padkach w Królestwie i zakończył rezolucją, 
wyrażającą „radość z powodu wojennych 
klęsk caratu, jego rozprzężenia i przęwidywa- 
nego upadku, dalej wyrażającą sympatję 
wszystkim rewolucjonistom, wreszcie zapo- 
wiadającą jak najgorętszą obronę tutejszych 
swobód konstytucyjnych“. 

Po Daszyńskim zabrał głos narodowy 
demokrata, akademik Daniel Śliwicki, współ- 
pracownik Nowej Reformy. Przestrzegał przed 
przedwczesnym wybuchem rewolucji, gdy 
cały naród do walki nie jest jeszcze przygo- 
towany i gdy lud wiejski nie bierze w niej 
udziału. Taka walka jednej warstwy społe- 
cznej musi się stać klęską dla narodu. 

Temu mowcy odpowiadali: redaktor 
Naprzodu Samuel Haecker i akademik Horo- 
witz, krytykując ostro narodowych demo 
kratów. 

Na zakończenie oświadczył 
czący, że obecni w ujeżdżalni reprezentanci 
dyrekcji policji nie pozwalają na uchwalenie 
odczytanych przez Daszyńskiego rezolucyj, 
Na to powstała ogromna wrzawa, odezwały 
się głosy: „Uchwalamy, uchwalamy, nie 
wolno zabraniać! Rezolucja . przyjęta przez 
aklamację*, 

Przewodniczący  Misiołek, zamykając 
zgromadzenie, prosił zebranych, azeby w 
najbliższym tygodniu sami nałożyli na siebie 
podatek na rzecz strejkujących 
w Królestwie. Zgromadzenie zamknął 
okrzykiem: „Niech żyje rewolucja !“ 

Wśród śpiewu „Czerwonego sztandaru“, 
ruszyli uczestnicy zgromadzenia ulicą Raj- 
ską, Karmelicką ku ulicy Szewskiej, chcąc 
dostać się do śródmieścia, do Rynku. Ulica 
Szewska zamknięta była kordonem policji, 
Tłum przerwał kordon i wszedl w ulicę 
Szewską. Już na tej ulicy rozpoczęły się 
starcia uczestników pochodu z policjantami. 
Po wejściu w Rynek, uczestnicy zgromadze- 
nia zebrali się koło pomnika Mickiewicza. 
Poseł Daszyński staną między pomnikiem a 
Sukiennicami. Otoczyło go liczne grono so- 
cjalistów, śpiewając „Czerwony sztandar“, 

Do nich napływały co raz dalsze masy. 
Podczas śpiewu „Czerwonego sztandaru“, 
parę osób wyszło na balkon w Sukienni- 
cach, należący do Muzeum Narodowego, i stąd 
spuszczono czerwoną chorągiew. Chorągiew 
tę obwinięto około laski, podniesiono w górę, 
poczem przyniesiono ją do pomnika Mickie- 
wicza. — Na stopniach pomnika stało dużo 
ludzi. 

Ktoś z pomiędzy obecnych podniósł do 
góry na dużym arkuszu papieru narysowany 
portret cara Mikołaja z napisem: 
„Krwiożerczy car Mikołaj* i rozpoczęto 
przygotowania do spalenia por- 
tretu, nasyconego w tym celu naftą. 
Policja, spostrzegłszy to, usiłowała odebrać 
portret. 

Socjaliści bronili portretu i za- 
częli zbliżających się policjantów 
bić laskami, rzucać na nich kamie- 
niami, przyczem zraniono jednego 
urzędnika policyjnego ikilku żoł- 
nierzy policyjnych, z których jeden 
odniósł rany od uderzenia bokse- 
rem. Wówczas grupa policjantów 
dobyła szabel celem odparcia na- 
pastujących, przyczem kilkunastu 
demonstrantów zraniono. 

Tłum cofnął się przeważnie ku Sukien- 
nicom, tutaj naparł na stojącą spokojnie ma- 
sę widzów, a ci nie mając gdzie uciec, za- 
mierzali się schronić do otwartej cukierni 
Rehmana i Hendricha. 

W popłochu wybito wszystkie 
szyby i okna cukierni. Wśród zgiełku 
publiczność opuściła miejsce przed Sukien- 
nicami. 

Wkrótce nadjechał wóz pogotowia ra- 
tunkowego, by opatrzyć pokaleczonych. 

Za chwilę poseł Daszyński stanął na 
stopniach pomnika, mając w pobliżu Czerwo- 
ny Sztandar, przemawiał dłuższą chwilę i 
wzniósł okrzyk na cześć rewolucji. 

Policja rozpraszała następnie publiczność. 
Większa część zgromadzonych udała się je- 
szcze przed redakcję Naprzodu przy ulicy 
Grodzkiej. Tu odśpiewano „Czerwony sztan- 
dar*. Z otwartego okna redakcji wezwał re- 
daktor Haecker zgromadzonych do rozejścia 
się, oświadCzając, że demonstracja już skoń- 


przewodni- 
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czona i zapraszając na poranek, który partja 
socjalno-demokratyczna zamierza urządzić w 
niedzielę w teatrze ludowym. Zgromadzeni 
rozeszli się w spokoju. Koło Sukiennic gro- 
madziły się jeszcze dłuższy czas grupy prze- 
chodni. 


Ruch rewolucyjny w Rosji. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Trepow przeznaczony do Mandżurji ? 

Petersburg. (Tel. wł.). Krąży tu po- 
głoska, że gen.-gubernator Trepow prze- 
znaczony został w roli komendanta 
na plac boju do Mandżurji. 

Opowiadają także, że w najbliższych 
dniach nastąpi uwolnienie tych członków de- 
putacji, którzy zjawili się u ks. Mirskiego z 
żądaniem zaprowadzenia konszytucji. 
Zaprzeczenie pogłoski o nowym ukazie 

carskim. 

Petersburg. Doniesienie Daily Tele- 
graph, jakoby car polecił Wittemu wypracowa- 
nie projektu konstytucji, jest nieprawdziwe i 
powstało prawdopodobnie w ten sposób: Jak 
wiadomo Witte postawił na radzie ministrów 
wniosek, aby zbadano zajścia z d. 22 stycznia 
i zarządzono środki, któreby zapobiegły po- 
wtórzenie się zajść podobnych. Wniosek ten 
rada ministrów odrzuciła, jako przekraczający 
jej kompetencję. Wobec tego wręczył Witte 
carowi promemoria, które spotkało się z uzna- 
niem cara. To promemoria żąda zbadania zajść 
z d. 22 stycznia oraz polecenia ministrowi 
skarbu, aby wypracował projekt reform na polu 
socjalnem. 

(Odnośnie do zaprzeczenia powyższego za- 
znaczyć należy, że Daiły Telegraph doniósł, iż 
car ma wydać ukaz, który będzie można na- 
zwać magna charta Rosji, a polecający Witte- 
mu, jako prezydentowi komitetu ministrów, roz= 
szerzenie reform zapowiedzianych ukazem z dnia 
27 grudnia zr., przyczem lud ma być «dopuszczo- 
ny do udziału w rządach w odpow ednio usta- 
lonym sposobie. 

W całem państwie ma być przywrócony 
porządek na drodze pokojowej. Pozostałym po 
zabitych dnia 22 stycznia ma być przyznana 
renta dożywotnia). 

Gorkij na wolności. 

Petersburg. (Pet. Agencja ). Maksyma 
Gorkiego wypuszczono na wolność. 

Petersburg. (Tel. wł.). Wypuszczenie 
na wolność Gorkiego, przypisują powszechnie 
interwencji carowej, która z listów prywatnych 
dowiedziała się o oburzeniu, jakie aresztowanie 
znakomitego pisarza wywołało za granicą i wpły- 
nęła na cara, aby nakazał jego wypuszczenie 
na wolność. Pod jakimi warunkami wypuszcze- 
nie to nastąpiło, nie wiadomo. 

Opinja zagranicy. 

Paryż. Wczoraj wieczorem odbyło się 
w wielkiej sali loży „Grand Orient* zgroma- 
dzenie protestujące przy współudziale 1500 osób. 
Anatoi France wygłosił mowę, skierowaną prze- 
ciw Rosji; poddał w niej krytyce sojusz Fran- 
cji z Rosją i wywodził, że nie wierzy, ażeby 
ten sojusz mógł trwać długo. W tymże samym 
duchu przemawiało jeszcze kilku mow ców. Przy- 
jęto porządek dzienny, wyrażający sympatję ro- 
syjskim bojownikom za wilność, którzy wystę- 
pują w interesie oswobodzenia robotników i cier- 
pią za całą Europę. 

Rzym. (Tel. wł.) Studenci tutejsi uchwa- 
lili odbyć pochód na znak sympatji dla rewo- 
lucjonistów rosyjskich i rozpisali składki na 
rzecz ofiar. 

Spokój powraca. 

Miława. Strejk jest na ukończeniu. Fa- 
brykanci poczynili robotnikom niektóre ustęp- 
stwa. Rozlepiono obwieszczenie ministra skarbu, 
które działało uspokajająco. Gubernator oświad- 
cza, że rząd pragnie złagodzić nędzę robotni- 
ków, dlatego nie powinni oni robić rządowi 
trudności. 

Libawa. Dziś zjawiła się u gubernatora 
deputacja robotników, aby przedłożyć mu swe 
żądania. Gubernator wezwal robotników, aby 
zakończyli strejk, gdyż inaczej wszelkie pertra- 
ktacje są niemożliwe. Demonstracje uli- 
czne ustały. Robotnicy otwarcie przyznali, 
że pe” w błąd wprowadzeni przez ludzi złej 
woli. 

Miława. W wielu fabrykach zaczęto zno- 
wu pracować. Strejk jeszcze Się nie skończył. 


Petersburg. Deputacja, przyjęta przez 
cara, złożona była z robotników 32 największych 
przedsiębiorstw przemysłowych, w tem fabryki 
bałtyckiej, francusko rosyjskiej i putyłowskiej. 

Petersburg. Jak donoszą z Szaweł 
w gub. Kowieńskiej, robotnicy tamtejsi od 
dwóch dni strejkują. Rokowania z fabrykami 
się rozbiły. W mieście spokój. 


Wojna Japonii z Rosją. 
(Teiegramy „Dziennika Polskiego”). 
Z placu boju w Mandżurji. 
Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z 
Tokio pod datą 31 stycznia: W ostatnich 


walkach nad rzeką Sza Japończycy 
wzięli do niewoii 1500 Rosjan. 


Londyn. Korespondent Bióra Reutera 
przy armji jen. Ika donosi, że według statystyki 


Lwów, 
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szpitalnej, 1 maja do ł grudnia 1904 na 
24624 babę umarło 4). Cnorych było 193 
na tyfus, 342 na dyfterję, 5700 na beri beri. 
Padło w armji jenerała Oku od 5 maja do 19 
grudnia z r. 210 oficerów, 4970 żołnierzy. Ran- 
nych było 143 oficerów, 2373 żołnierzy, 


DEPESZE 


telzgraficzne i telefoniczne. 
Sytuacja na Węgrzech. 
Budapeszt. Tisza odjechał wczoraj wie- 
czorem do Wiednia, aby wręczyć cesarzowi 
prośbę o dymisję, którą ministrowie podpisali 
na onegdaiszej radzie ministrów. 
Wiedeń. Wczoraj przybył tu hr. Juljusz 
Andrassy i będzie na audjencji u cesarza. 
Sprawa uniwersytetu włoskiego. 
Rzym. (Tel. wł.) Tribuna ogłasza in- 
terwiew z p. Malfattim, według którego kwe- 
stja uniwersytetu włoskiego wejdzie na po- 
rządek dzienny w parlamencie przed Wielka 
nocą. W razie tylko prowizorycznego zała- 
twienia tej sprawy,-Tryjest nie wejdzie w ra- 
chubę. 


Ustąpienie Murawiewa. 

Petersburg. Car podpisał dekret mia- 
nujący dotychczasowego ministra sprawiedliwości 
Murawiewa ambasadorem w Rzymie. Jako na- 
stępcę jego na krześle ministerjalnem wymie- 
niają jego towarzysza dotychczasowego, Ma- 
nuchina. 

Petersburg. Dotychczasowy pomocnik 
ministra sprawiedliwościj Manuchin, został 
mianowany ministrem s rawiedliwości. 

Następca Mirskiego. 

Petersburg. Grażdanin donosi, że 
członek rady państwa Buligin został zamia 
nowany ministrem spraw wewnętrznych w miej- 
sce ks. Światopełk Mirskiego. Buligin był gu- 
bernatorem moskiewskim, a następnie pomocni 
kiem jen. gubernatora Moskwy W. ks. Ser 
giusza. 

Komisja hullska. 

Paryż. Komisja huliska odbyła wczoraj 
posiedzenie przedpołudniem i popołudniu. Prze 
słuchano kapitana Klado, oraz oficerów Szram- 
czenko i Borostizo, tudzież majtka norwegskiego 
Christa Jansena. 

Strejki. 

Batum. Wybuch tu onegdaj strejk, 
k'óry się rozszerza. Także agencje okrętowe 
zawiesiły czynności. Nad brzegiem gromadzą 
się wielkie grupy robotnicze. Do wielu punktów 
wysłano wojsko. 

Paryż. Robotnicy zakładu elektrycznego 
Edissona, który najwięcej Światła dostarcza Pa- 
ryżowi, postanowili zastrejkować. Władze we- 
zwały dyrektorów teatrów i właścicieli restaur<- 
cyj, aby przedsięwzięli odpowiednie kroki. 

Paryż. Zarząd edissońskiego zakładu 
elektrycznego, postarał się o to, aby zapobiedz 
przerwaniu kablu elektrycznego przez robotni 
ków strejkujących. Mmo strejku oświetlenie 
wczoraj nie doznało szwanku. 


Pctersburg. Obszar Uralski uznano za 
wolny od zarazy 

Petersburg. (Urzędowo). Kierownik 
wyższego zarządu prasy Zeerew został z tego 
urzędu złożony. 


Sensacyjna sprawa. 


Z Krakowa donoszą, że chorą p. Jadwi 
gę Brzozowską odwiedziła onegdaj w szpi 
tału jej rodzina; poznała przybyłych braci i 
rozmawiała z nimi przytomnie po francusku 
około 10 minut Stan jej zdrowia jest ciągle 
pomyślny, pokarmy przyjmuje sama. Skaiży 
się tylko jeszcze na ból w miejscach poka- 
leczonych. Na zapytanie lekarzy, kiedy przy- 
jechała do Krakowa, odpowiada, że we 
czwartek. 

— Z kim? 

— Z profesorem Piotrowskim ze Lwo 
wa. Mieszkaliśmy w hotelu Kleina. Co się z 
nim stało ? 

— Pojechał do Lwowa. 
przyjeździe? 


Ne wiem 


Cóż zaszło po 


Jeleń" 


Schichta dny cko 


Marka: 


najlepsze, najwydatniejsze i dla- 
tego najtańsze mydło. 


Wolne od wszelkich szko- ny 
dliwych domieszek. 


Wszedzie do nabycia I 


Przy zakupnie należy zwracać szczególną uwagę, czy na każdym kawałku mydła 
znajduje się nazwisko „Schicht“, oraz czy obie marki ochronne są wyryte. 


Nana | NEC 


— Może pani sama tak się pokaleczyła 
i teraz czuje ból? 
— Nie, nie! Byłabym chyba warjatką, 


gdybym się sama kaleczyła. 
sztą powodu. 

Onegdaj w południe przybyła do szpi- 
tala komisja sądowo-lekarska, złożona z sę- 
dziego śledczego dra Franciszka Jendia, oraz 
lekarzy sądowych dra Schaittra i dra Ł'ba- 
czewskiego. Komisja w obecności lekarza 
odziałowego dra Antoniega Czaykowskiego, 
ograniczyła się na razie tylko do  stwierdze- 
nia obrażeń na ciele p. Brzozowskiej. Szcze- 
gółowe przesłuchanie przez sędziego śled 
czego musiało być odroczone do chwili, gdy 
osłabienie ustąsi zupełnie i chora odzyska 
stale przytomność, tak, że czas dłuższy na 
zapytania będzie mogła odpowiadać. Spo- 
dziewają się tego za kilka dni. 

Onegdaj popołudniu z domu przedpo- 
grzebowego na cmentarzu, odbył się pogrzeb 
dra Gustawa Piotrowskiego, przy udziale 
najoliższej rodziny i grona znajomych. 

Wczoraj odwiedziła Brzerzowską jedna 
z bardzo bliskich znajomych. Do niej po- 
wiedziała chora wyraźnie: „On chciał mnie 
koniecznie struć morfiną. Czemu mnie chciał 
zamordować ?.. * Słowa te potrzebują natu 
ralnie jeszcze bliższego wyjaśnienia podczas 
sądowego przesłuchania. 


Z jakiego zre- 


Postępowa młodzi.ż lwowska, 
a wypadki w Rosji. 


W sali teatru ludowego pod 1. 5, przy 
ul. Szajnochy, odbył się wczoraj przed połu- 
dniem wiec młodzieży akademickiej, zwołany 
za zaproszeniami przez komitet partyj postę- 
powych. Po zagajeniu obrad wiecowych i 
dokonaniu wyboru prezydjum, przedstawiciel 
młodzieży akademickiej polskiej odczytał na- 
stępującą rezolucję: 

„Lwowska młodzież polska akad., zebra- 
na na wiecu ogólno akademickim w dniu 2 
lutego b. r., wita wybuch otwartej rewolu- 
cyjnej walki przeciw carskiej tyranji, jako 
zapowiedź swobody dla wszystkich ludów, 
jęczących w kajdanach społecznego i narodo- 
wego ucisku. Wyrażamy silne przeświadcze- 
nie, że skończy się ona zwaleniem potęgi, 
która od wieku była główną ostoją wszelkiej 
niewoli i krzywdy. W walce tej za wolność 
powszechną gotowi jesteśmy złożyć wszyst- 
kie nasze siły. Tym, którzy już podjęli wal- 
kę, ślemy wyrazy najwyższego hołdu i bra 
tnie pozdrowienia; w rewolucjonistach zaś 
rosyjskich widzimy młodą Rosję, zdolną przy- 
łożyć rękę do dzieła wyjarzmienia Polski, 
Litwy, Ukrainy i innych narodów“. 

Następnie odczytali równobrzmiące roze 
lucje: w języku ruskim reprezentant młodzie- 
ży ruskiej i w języku polskim przedstawiciel 
młodzieży żydowskiej. Na wniosek jednego z 
uczestników wiecu złączono wszyst<ie ie trzy 
rezolucje w jedną, równobrzmiącą z powyżej 
podaną i jednogłośnie nchwalono. Następnie 
przyjęto drugą rezolucję, w której młodzież 
„protestuje przeciwko wstrząsającym, ohy- 
dnym zbrodniom, jakich dopuszczają się na 
każdym kroku siepacze carscy wobec bez- 
bronnego ludu, wołającego o słuszne prawa 
i zwraca się do całego społeczeństwa z go- 
rącem wezwaniem o usilną, materjalną po- 
moc dla rodzin niewinnych ofiar. 

Po uchwaleniu trzeciej rezolucji zwróco- 
nej przeciw Słowu rolskiermu za jego stano- 
wisko w Sprawie rozruchów w Warszawie, 
a wzywającej do bojkotówania tego pisma, 
przewodniczący powitał przybyłych na wiec 
przedstawicieli robotników, których imieniem 
przemówił p. Lisiewicz, wystosowawszy do 
młodzieży prośbę o zajęcie się szerzeniem 
oświaty wśród mas robotniczych. 

Po zamknięciu wiecu opuścili zebrani 
salę wśród śpiewu „Czerwonego sztandaru". 
Znajdujący się przed domem robotnicy ufor- 
mowali pochód w ulicy Szajnochy i Sykstu- 
skiej. W chwili wkroczenia pochodu w ulicę 
Karola Ludwika rozwinięte na czele jego 
sztandar partji z napisem: „Niech żyje rewo- 
lucja!“ i sztandar o barwach narodowych. 
Równocześnie wzniesiono tablice z volskimi 
napisami: „Precz z caratem* i „Niech yje 


„Klucz 


Occasion na karnawał! 


Bluzki damskie 


aF- „Modele wiosenne“ po bajecznie nizkich cenach. TYBĘ 


Zarzutki balowe, Kapuzy, Szale jedwabne, Pończochy, 
500 Wachłarzy od 1 złr. do 50 złr. Rękawiczki balowe, wizytowe, Chusteczki, 
Perfumerja, Pudry, Grzebyki i t. p. 107 


Jadensz Górski twów, m. Marjacki 8. 
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jedwabne strojne od 11 złr. 
wełniane od 1760 do 9 zir. 


L TIK POLSKI z dnia 3 lutego 1905 


polska rzeczpospolita”, oraz z napisami w ję 
ku ruskim: „Precz z caratem* i „Niech żyje 
rzeczpospolita ukraińska !“ 

Wśród niemilksRącego ani na chwilę śpie- 
wu „Czerwonego sztandaru* i „Gdy naród 
do boju*, przeszedł pochód zwolna na ulicę 
Karola Ludwika, popod gmach teatru miej- 
skiego, skąd ulicą Hetmańską udano się na 
plac Marjacki. Wprawdzie w ul. Hetmańskiej 
komisarz policjj wezwał demonstrujących do 
usunięcia sztandarów i tablic z naptsami, ale 
ttum nie usłuchał jego wezwania. Na placu 
Marjackim pod kolumną A. Mickiewicza, po 
odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru*, podczas 
czego damonstranci rozwinęli wielki sztandar, 
przemówił jeszcze reprezentant młodzieży i so- 
cjalista p. Wiityk, wzywając uczestników do 
rozejścia się. Część uczestników pochodu 
udała się małemi gromadkami na ul. Jagielloń- 
ską, w kierunku konsulatu rosyjskiego, ale 
zastała tam silne oddziały policji pieszej, 
które zamknęły ulicę. Obsadzono również 
wszystkie boczne ulice, prowadzące na plac 
Smolki. 

Za opór władzy aresztowano na ul. Ja- 
giellońskiej jednego akademika i ucznia szkół 
średnich, których po spisaniu protokołu wy- 
puszczono jednak za az na wolność. 


KRONIKA. 


Djarjunz twowski. 

Piątek, 3 lutego. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniw. (ul. Dłu- 
gosza l. 8), o godzinie 71/, wieczorem, asyst. 
uniw. W. Złobicki: „Wiek pary i elektryczno- 
ści, cz. 1“ (z doświadczeniami). 

Teatr miejski: „Złote runo", sztuka współ- 
czesna. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W szkole im. król. Jadwigi: VII zebranie 
naukowo-literackie członków iwowsk. oddziału 
Tow. pedagogicznego. Początek o godzinie 7 
wieczorem. 

W szkole kolejowej: Jasełka „W Narodze- 
nie Boże“. Początek o godzinie 6 wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu 

Na placu powystawowym: „Panorama tras 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


kalendarz. Piątek, (3): Błażeja biskupa. 
— Błażeja. (21): Maksyma ep. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 33, zachód o go- 
dzinie 4 minut 56. 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: 
Ciepłota: +- 1 R Pogoda Gołoledź. 
Adwokat krajowy dr. Oskar Henryk 


Gross, przentósł kancelację na ulicę Jagiel- 
lońską 1. 7 — II piętro. 

Nabożeństwo żałobne. W środę odbyło 
się w Wiedniu w polskim kościele na Rennweg 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. Eugeniusza 
Abrahamowicza. Pierwszą mszę św. odprawił 
przy ołtarzu głównym ks Pastor. Przy bocznych 
ołtarzach odprawili msze posłowie księża Sto 
jan i Włazowski. Kościół był zapełniony publi- 
cznością. Między innymi obecni byli ministro- 
wie Wittek i Randa. 

Zamach samobójczy artystki. Artystka- 
śpiewaczka niem.ecka, panna M. W., występu- 
jąca na estradzie jednego z tutejszych variefćs, 
powracając wczoraj w nocy w towarzystwie 
oficerów čo domu, prawdopodobnie pod wpły- 
wem ałkoholicznego podniecenia, strziliła do 
siebie na ulicy z rewolweru. Oficerowie zawieźli 
artystkę ds hotelu Saskiego i wezwali lekarzy 
pogotowia ratunkowego, którzy skonstatowali 
u desperatki tylko lekkie zdarcie naskórka kulą 
w okolicy serca, tak, że artystka bez przeszkód 
i nadal zawodowemu swojemu zajęciu oddawać 
się może. 

Zawalenie się mostu. Petersburg 
(Tel) Most „Fontanka“ zawalił się w chwili, 
gdy po nim przejeżdżał oddział dragonów. 
Trzydziestu z nich wraz z końmi spadło z mo- 
stu. Również spadło kiika dorożek i wozów 
ciężarowych. 

Zmiana mieszkania. Dr. Mieczystaw 
Sołtysik mieszka ubecnie przy ul. Sienkie 
wicza 3, za hoteler Zorża. 


Kawa palona 


aniżeli kawy palone w inny sposób. 


dze 1, x */, i'f, Klio. 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry 


w pasażu FHermanów. 


Od 1-go do 16-go lutego nowy wspaniały program. 
Gościnne występy WINCENTEGO RAPAC<IEGO 
(syna) tenora teatrów rządowych w Warszawie, 


oraz reszta programu z nowych pierwszorzędnych sił atrakcyjuych, podług 
wielkich plakatów. Ceny zwykłe. Początek punktualnie o 8 wieczorem. 


skiego. — Opis wysyła się bezpłatnie. 


ik Kawa S nat 


z własnego parowego palenia 
my codziennie świeżo palona Ty 
. ściśle podług zasad hygieny, „wł. ; 
, zapomocą le, 
3% gorącego powietrza! 7% ; 
"GP "/, kilo kawy palonej Melange Nr. i : = zh 


Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! 


NI 
" » ` . 
TP. da a 
F „ Melange cesarska „, V. 
Kawa palona ża pomocą gorącego powletrza posiada za- 
St iety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, £ 
$E największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, A. 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- $ za 


Kalendarz „Smigusa* na z. 1905, ozdo 
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścia literacką, oraz wyczerpują- 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
uabywać prenumesatorowie Dziennika polskiego 
po wyjątkowo żusżonej czenie 70 hai 
(35 Ct.) wraz z przesyłką pocztową; kieszon- 
kOwy zaś kalendarzyk „Smigusa* po 20 hai. 
10 ct.) z pnrztową przesyłką 24 hal. (12 ct). 

* Z oddziału Iwoskiego Tow. pedagogicznego. 
V. wykład o sapewnictwie p, Wł. Kubika odbędzie 
się w piątek dnia 3 lutego b r. 0 godzinie 7 wieczo- 
rem w szkole wydz. żeńskiej im. kr. Japwigi. 

Na Vil. zebraniu naukowo-literackiem członków 
iwowskiego oddziału Tow. pedagogicznego mówić 
będzie p. Zofja Mściwujewska: „O stanowisku ł za- 
daniach kobiety współczesnej”. Zebranie odbędzie się 
dnia 3 lutego b. r. o godzinie 7 wieczorem w szkole 
wydz. żeńskiej im. kr. Jadwigi. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo 
wie. Dziś w piątek, (wznowienie) „Złote 
runo“, sztuka współczesna w 3 aktach Stani- 
sława Przybyszewskiego. 

Jutro w sobotę, po raz pierwszy (no- 
wość) „Królowa cyganów*, operetka w 3 aktach 
Hirschbergera i Pobla; przekład A. Kitschmana, 
muzyka Rudolfa Dellingera (kompozytora ope 
retki „Don Cezar“). W przedsiawieniu biorą 
udział panie: Miłowska, Kasprowiczowa, Brze- 
ska; pp.: Malawski, Okoński, Lelewicz, Czer- 
wiński, Kosiński, Kratochwił, Paszkowski, Ja- 
roński i inni. Nowa wystawa. 

Repertoar teatru ludowego, (w sali 
przy ulicy Szajnochy 1. 5). W sobotę, 4 bm., 
popołudniu o godzinie 3*/, przedstawienie po- 
pularne, po cenach zniżunych, „Chory z uro- 
jenia“, komedja w 3 aktach Moliera. — Wie- 
czorem o godzinie 7"; „Kopciuszek“, widowisko 
fantastyczne w 6 obrazach A. Walewskiego. 

W niedziełę, 4 bm., popołudniu o godzi- 
nie 3'/, „Królowa przedmieścia" , krotochwila. 

„Muzeum“, czasopisma Tow. nauczycieli 
szkół wyższych, numer 1, za miesiąc styczeń 
1905. W numerze tym znajdujemy między in- 
nymi artykuły: Verus: Z najnowszej statystyki 


naszych szkół średnich; Kannenberg J.: Wy- 
chowanie narodowe, a dzisiejsza nasza szkoła 
średnia. 

em 


Dział ekonomiczny. 


— Berlin 2 lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 21 '40, Stax'soahity 
138:—, Diuxont Comzndii 19250, rerlińskie 
Towarz. handi 165775. Laura 25650, Rochum 
241 —, Xoie! połud. wscó: Minic-pruska miny 
łuble ża gotóWKĘ 216 —, Kogej warsz. -wied. 
——, Kolej morza Śródziemnego . Kole 
Merdionalmu 15240, Losy tureckie 130 50, Ren- 
ta włoska ——, „Harpeser“ kepalnie wegla 
21340, Kolej Marienbuny-Miawka —" =, Konso- 
ddatior 42675, Lombardy 174D, Kolej Henry 
11350 Niemiecki bask narodowy 131—, Ks 
nada Profed 13280, Akcie żeglugi hambur- 
sxiej 144; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau; —*—, Huta „Donnersmask* 257—, 

— Barlin 2 lutego Austrjackie bank- 
noty 8515, spirytus — —. 

Paryż 2 lutego 4 nroczntowe renta 


98°92, mąk» 3070 
— Frankfurt 2 lutego.  Austrjackie 
kredyty 21320, Kolej państw. -'*-—, Diskonte 
19440. Laura — - 
Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpuwiedzialngý 


Skrzepnięcie żył. (Phlebite). 

Jeżełi chcesz uchronić się dembolji, najstra- 
szniejszego wyniku phlebitu ? jeżełi chcesz uniknąć 
ustawiczaej spuchlizny, ociężałości, niemocy i ubez- 
władnienia członków skutków zadawnionego. naj- 


częściej phłebitu ? używaj przy każdem jedzeniu kłe- 


liszek Elixiru Virginji, który przywróci krąże- 
nie krwi i usunie wszelkie boleści. Nabyć można w Pa 
ryżu; w Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie- 
we Lwowie w aptekach pp. Ruckera i Wewiór- 


40 


kcja „informatora“, 


2014 


MAYA itptycm woda do 1 


aptekarz c. k. dostawca nadworny Lwów, 


wieku lat 40, z egzami- 
Leświczy nem Bowy SEE 
ny myśliwy, przez lat 11 był samo- 
istnym leśniczym wr większym ska bie 
posiadający nader chłubne swiadectwa 
i rekomtndacje, poszukuje posady. — 
Łaskawe zgłoszenia pr LSP 


skich b 


Skóry 10 


przepyszną imitację jako je- 
dyne racjonalne obicie na mebie 
i siedzenia powozowe w ko- 
lorach modnych poleca 


Alojzy Hiibner 


we Lwowie. - 


Znakomite wystate Wina 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


węgierskie czyste i naturalne, Stare tokajskie wytrawne kura- 
cyjne i maślacze, tudzież hegelajskie, samorodnery i zieleniaki 
po bardzo umiarkowanych cenach począwszy od 42 ct. za 
dużą butelkę jakoteż bardzo dobre naturalne wina stołowe 
austrjackie na miarę i w butelkach począwszy od 48 ct. za litr 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


ŚM. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod sarządem J. G. Piotrowskiego. 
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Okulista 


Dr. Jarosław Gruszkiewicz 
ordynuje przy ulicy ZEZWÓ EJ 1. 19 A) od HEA 


Antonina Morawska 


po długiej i ciężkiej chorobie, zaopatrzona św. 
; Sakramentami, zmarła dnia 2-go lutego 1905 r, 
przeżywszy lat 66. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 4 go 
lutego b. r. O godzinie 3 po południu z domu 
żałoby przy ulicy Skarbkowskiej 1. 16 na cmentarz 
Łyczakowski, na który pozostała rodzina kre- 
wnych i przyjaciół zaprasza. 


Lwów, dnia 3 lutego 1905. 
„Concordia* A. Kurk wski. 


p E E 


AEA WO ź 
-= in 
Br 


WWE A KSG i 
Józef Adamczyk 


pisarz gminny w Zubrzy ucze | 
zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, opa- 
42 św. Sakramentami, dnia 1 go lutego 1905 
T przeżywsży lat 50. 
za 


Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ulicy 
Piekarskiej 1. 52 na cment«rz Łyczakowski odbe- 
j dzie sę w sobotę dnia 4 lutego b. r. o godzinie 
Í 4 po południu na którą w głębokim smutku 
pogrążona rodzina krewnych, przyjaciół, zna- 
jomych i pobożnych chrześcjan zaprasza, 


Lwów dnia 3 lutego 1905. 
„Concordia*, A. Kurkowski. 


PARZENIE OE | E; 


IR: w 


Jan Antoszewski 


usnął w Panu po długiej a ciężkiej słabości, 
zaopatrzony św. Sakramentami dnia 1-go lutego 
b. r. w 38 roku życia. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek 
dnia 3-go lutego b. r. o godzinie 3 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Piekarskiej |. 52 
na cmentarz Łyczakowski na którą w żalu po- 
grążona rodzina krewnych,* przyjaciół i znajo- 
mych zaprasza. 


Lwów, dnia 3 lutego 1905 
„Concordia* A. Kurkowski. 


a 


Adif Neudeck 


; kupiec i obywatel miasta Lwowa 
* zmarł po długiej a ciężkiej słabości dnia 2 
i lutego 1905 r., opatrzony św. Sakramentami, 
w 62 roku życia. 


Ubrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę 
dnia 4 go lutego b. r. o godzinie 21/, po po- 
| łudniu z domu żałoby przy ulicy ródeckiej 
i. 115 na cmentarz Łyczakowskł, na który to 
$ obrzęd pogrążona w smutku żona z dziećmi i 
F wnukami współczujących z nimi zapraszają. 


Lwów, dnia 3 lutego 1905 


„Cancordia* A. Kurkowski 


+ 
Marja Jacków 


wdowa po nauczycielu 


wnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych na 
wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ulicy 
Kurkowej l. 43 które się odbędzie w sobotę dnia 
4 luiego 1905 r. o godzinie 3 po południu na 
cmentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 3 lutego 1905. 
*, A. Kurkowski. 


„Concordia 


EC —- | wik mai maa. 
przez pp. lekarzy polecana. # 


Wzmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, uśmierza 
ból zębów, goi wszelkie zranienia i owrzodzenia dziąseł, 
Zębom nadaje Śnieżną białość, 


zapobiega psuciu się i 
pruchnieniu tychże. 


Cena flakona 1 k. 20 h. i 2 kor. 


Jedyny skład wysyłkowy 


Szymon Hay 


tylko 60 ct. 


Rd rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. 


Ossoliń- 
169 


J. KRASA 


dozwolona, 
adres. 


Kupig majatek 


Lwów, św. Anny 17. 


Jedynie tylko w handlu 


Dżuganowskiego 


we Lwowie, ulica Czarnieckiego 1. 


usnęła w Panu po długich a ciężkich c: ierpie- 
ntach dnia 2 lutego 1905 r, w 50 roku życia. 
Żalem przejęty syn z rodziną zaprasza kre- 


to samo w lepszym gatunku tylko 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 
5 kg. za pobraniem pocztowem. 


handel pierzem w Śmichowię 
koło Pragi (Czechy 690). — Wymiana 
—Upraszam © dO 


m 


2 kilo pierza gęsiego 


Rozsyłam zupełnie nowe, Szare pik 


70 


150—500 hekta- 
rów w okolicy 
Tarnowa lub Krakowa. Biuro „Realtae* 


a 


